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				PODZIĘKOWANIA

				Ta książka nie powstałaby, gdyby nie pewna bardzo wyjątkowa osoba. Nie mogę niestety podać jej nazwiska, ponieważ prowadzi ona dwa równoległe życia, ato, które musiałam poznać, jest pełne cieni itajemnic. Potrzebowałam osoby prawdziwej, która chciałaby odsłonić przede mną najciemniejsze karty swojej przeszłości, idostatecznie wnikliwej, by rozumiała, jak ta przeszłość ukształtowała jej życie.

				Klienci nazywają ją Anną.

				Zniespotykaną szczerością ibezgraniczną szczodrością otworzyła przede mną swe serce. Hojnie dzieliła się wspomnieniami –dobrymi izłymi, pełnymi triumfu, ale też wstydliwymi. Była wnich desperacja, która po raz pierwszy pchnęła Annę dosprzedaży własnego ciała, ale były też momenty poczucia siły, wyrwane zeszponów świata pełnego wyzysku iprzemocy. Pozwoliła mi zrozumieć dynamikę społeczną iseksualną, która ukształtowała główną postać powieści, dzięki czemu mogłam uczynić tę postać prawdziwą.

				Anno, dziękuję ci zato, że pomogłaś powołać dożycia Kamalę.

				Dziękuję Russowi Galenowi, mojemu agentowi, zatwórczy wkład wpracę nad książką oraz Davidowi Waddonowi, który jest bardzo wnikliwym krytykiem mojego pisarstwa, ale też wiernym fanem. Dziękuję również Paulowi Hoefferowi iCarlowi Ciprze zabudujące komentarze nakażdym etapie tworzenia książki –nie napisałabym jej bez was, chłopaki.

			

		

	
		
			
				

				PROLOG

				Gdy Imnea się obudziła, wiedziała już, że Pan Śmierć nanią czeka.

				Odpewnego czasu obserwowała oznaki jego obecności –uporczywy, chłodny powiew zkątów pokoju, spływające zokien cienie, które nie znikały nawet wpełnym świetle, lodowaty dotyk naskórze, gdy leczyła córeczkę Hardingów... Zawsze jeszcze wiele godzin później Imnea dygotała nacałym ciele.

				Jej lustrzane odbicie nie zdradzało wiele. Inic dziwnego. Czarownicy starzeli się iumierali inaczej niż zwykli ludzie. Ich wewnętrzne paliwo zużywało się wbłyskawicznym tempie, jakby dokominka wrzucono naraz cały zapas drew nazimę. Buchnie wtedy imponujący płomień, który jednak szybko się wypali, zasypany własnym popiołem.

				Kiedy właściwie to się zaczęło? Czy już wmłodości, gdy odkryła, że potrafi robić dziwne rzeczy –małe cuda, wzasadzie bez wartości –czy dopiero niedawno? Czy Śmierć zauważył ją, gdy była małą dziewczynką iniczego nieświadoma, zwypiekami natwarzy tworzyła naparapecie małe tańczące ogniki (och, jakże ukarała ją wtedy matka!), czy też dopiero wówczas, gdy świadomie dotarła wgłąb swojej duszy, by dla własnych celów czerpać zniej siłę –ztego centralnego zasobnika duchowej mocy, nazywanej przez mistyków athrą? Kiedy igdzie zawarła kontrakt zeŚmiercią? Jakim czynem go przypieczętowała? Wyleczeniem syna Atkinsów? Wywołaniem deszczu po wielkiej suszy wroku dziewięćdziesiątym drugim? Amoże stało się to wdniu, wktórym skutecznie oczyściła zgangreny nogę Diruma, sprawiając, że uniknął amputacji?

				Miała trzydzieści pięć lat. Wyglądała znacznie starzej. Czuła się jak osiemdziesięciolatka.

				Już niedługo, między spadającymi płatkami śniegu brzmiał szept Śmierci. Już niedługo...

				Westchnęła, dołożyła drewna dopieca iwzruszyła przygasające węgielki, by rozgorzały nanowo. Minął rok, odkąd ostatni raz użyła swych mocy. Miała nadzieję, że kiedy się ztego wycofa, część siły powróci. Ta wewnętrzna energia, która kreowała athrę, podobno mogła się regenerować, gdy nie była wykorzystywana doczarów. Ale nawet jeśli to prawda, to ile życia zdążyło zniej już ujść? Zakażdym razem, gdy używała magii –by uleczyć chore dziecko, wypędzić demona czy pobłogosławić pole, chroniąc je przed atakiem szarańczy –czerpała moc zwłasnych zasobów życiowych. Anie były one przecież niespożyte. Wszyscy czarownicy to wiedzieli. Tak jak zupływem lat zużywa się ciało –podobnie karleje ogień ducha, tli się, awreszcie gaśnie. Jeśli używa się paliwa nie tylko dopodtrzymania życia, ogień wypala się wielokrotnie szybciej.

				Skąd czerpać moc, by leczyć, równocześnie nie zużywając jej? Jak można patrzeć nasiniejące dziecko inie oczyścić jego płuc, nie tchnąć wnie nanowo życia, nawet jeśli przypłaci się to kilkoma cennymi minutami własnego?

				Kiedyś te minuty nie miały żadnego znaczenia. Cóż wie natemat czasu młody człowiek, wktórego żyłach buzuje moc, domagając się ujścia. Dopiero zwiekiem przychodzi świadomość, że minuty składają się nagodziny, godziny –nadni, dni –nalata... Awtedy dodrzwi puka Śmierć.

				Koniec zczarami, obiecała sobie rok temu. Cały czas, jaki jeszcze jej został, poświęci sobie. Zawiadomiła mieszkańców wsi, że już nie będzie mogła ich leczyć. Jeśli chcą, mogą ją zato znienawidzić. Byłaby to wprawdzie niegodziwość po tym wszystkim, co przez lata dla nich zrobiła, ale czy to dziwne? Już taka jest natura ludzka − dobroczyńcy nie powinni oczekiwać wdzięczności.

				Izaczęło się. Dochodziły ją coraz to nowe plotki. Dziecko umarło naospę –to jej wina, bo nic nie zrobiła. Ktoś inny zmarł wskutek odniesionych ran –to jej wina, bo była bezduszna. Nieważne, że choroby iurazy to część życia itylko kosztowne cuda mogą je uleczyć. Nieważne, że przez dwadzieścia lat zużywała swoją własną energię, dokonując tych cudów. Nieważne, że przez to nawłasnym karku czuje już oddech Śmierci. Tego roku porzuciła mieszkańców itylko to się teraz dla nich liczyło.

				Natura ludzka.

				Imnea pochyliła się nad ogniem ipróbowała przegnać pytanie, które prędzej czy później zadaje sobie każdy czarownik: Czy było warto? Próba odpowiedzi była zawsze ryzykowna. Odpowiedz „nie”, asam wypełnisz swoje ostatnie dni goryczą. Odpowiedz „tak”, aumieranie będzie twoją własną cholerną winą.

				Zzadumy wyrwało ją pukanie dodrzwi. Któż ją odwiedza wtych ostatnich dniach? Przecież całe miasto traktuje ją jak pariasa.

				Podeszła dociężkich, dębowych drzwi iotworzyła je. Wnikłym świetle zimowego zmierzchu ujrzała dwie osoby. Nie musiała pytać, po co przyszły. Jedna znich trzymała wramionach zawiniątko –dziecko, ciasno okutane wkocyk. Poczucie winy izłość połączyły się wbolesne ukłucie wsercu Imnei.

				Przecież zapowiedziałam, że się wycofuję. Czy nie wystarczy, że odmawiam wam narynku, wświątyni, naulicach? Musicie przynosić mi chore dzieci podsame drzwi, żebym was wygoniła?

				Przez chwilę miała ochotę zatrzasnąć drzwi, ale pielęgnowana przez długie lata gościnność okazała się silniejsza. Burcząc, Imnea odsunęła się nabok, zapraszając przybyszy dośrodka. Wprzyćmionej poświacie pieca widziała już wyraźniej: wysoka wychudzona chłopka, aobok niej młoda dziewczyna wrównie złym stanie. Takie osoby leczysz iodsyłasz dodomu, lecz wiesz, że następnego roku Śmierć itak się onie upomni –umrą zgłodu, wycieńczenia lubztysiąca innych przyczyn, naktóre nie pomogą żadne czary. Dziewczyna wyglądała natwardą, jakby niejeden raz miała doczynienia zezgnilizną tego świata izdążyła się już przyzwyczaić dofetoru. To zatrważające utak młodej osoby. Kobieta natomiast była naprawdę zrozpaczona.

				–Matko, wybacz, że cię niepokoję... –zaczęła zszacunkiem.

				–Nie zajmuję się już leczeniem –przerwała jej Imnea. –Jeśli chcecie kubek herbaty, żeby się ogrzać przed dalszą drogą, to zapraszam. Znajdzie się też może kawałek chleba. Ale to wszystko.

				Oczekiwała, że kobieta zechce ją przekonywać, ijuż się nato przygotowała. Bogowie mogą zaświadczyć, że setki razy przez to przechodziła. Ale kobieta nic nie powiedziała, tylko uchyliła nachwilę rąbek kocyka. Imnea zobaczyła połyskliwe zielone krosty narozpalonej twarzyczce dziecka. To jej wystarczyło.

				Zielona zaraza. Widziała to tylko raz, lata temu, gdy ta choroba zabrała pół miasta. Czarownicy się wtedy zjednoczyli –co było niemal tak niespotykane jak świecący wówczas Czerwony Księżyc –ipróbowali wytrzebić infekcję nie tylko zludzkich ciał, ale zsamej wioski. Mówiono, że gdy dawno temu zielona zaraza szła przez kraj, zabijała dwie osoby natrzy. Tym razem było inaczej. Może bogowie − widząc, jak wielu czarowników poświęca lata swojego życia, żeby uleczyć innych − zdobyli się napojedynczy akt łaski? Amoże po prostu Śmierć był zbyt zajęty zbieraniem nowych kontraktów, które tamtej nocy oferowali mu czarownicy?

				Imnea nie musiała dotykać skóry dziecka, by wiedzieć, że ma gorączkę. Nie musiała też zgadywać jego najbliższej przyszłości –wiedziała, jakie cierpienia czekają je, jeśli choroba się rozwinie. To była potworna, okrutna śmierć.

				–Nie zajmuję się już leczeniem –powtórzyła, ale wjej głosie brakowało przekonania, choć bardzo się starała. Cholerni ludzie. Dlaczego przynieśli chłopca dojej domu?

				–Ma pani moc. Mówią, że potrafiła pani uleczyć ztej choroby.

				–Ale już tego nie robię. Przykro mi. –Każde słowo haratało krtań Imnei rozpalonym ostrzem. Czy ta kobieta nie rozumie, jaką cenę musi płacić zakażde uzdrowienie?

				Jakim prawem domagasz się mojego życia?

				Wiedziała, co będzie dalej. Wkrótce nastąpi atak choroby, przeraźliwym krzykiem dziecko będzie domagało się wody, ale zwymiotuje wszystko, co dadzą mu dopicia. Będzie się tak męczyło wiele dni, jeśli rodzina nie ukróci jego cierpień. Aoni nic konkretnego nie zrobią. Mogą tylko odprawiać modły, składać dary ibłagać bogów, by dali chłopcu siłę dopokonania zarazy. Dziecko będzie więc cierpieć nieskończone męczarnie, aż zostanie zniego tylko wysuszona łupina, zktórej dawno już uleciała dusza ludzka. Będzie bezgłośnie błagać oostatnie miłosierdzie.

				Potem to samo spotka innych. Wcześniej czy później choroba pochłonie całe miasto. Może nawet sam Gansang, jeśli epidemia aż tak się rozszerzy. Kiedy już zielona zaraza pojawia się wjakimś miejscu, niewiele potrafi ją powstrzymać.

				Imnea spojrzała nachłopca. Miał wczesne objawy choroby. Gdyby wyleczyła go teraz –ijeśli nikt więcej nie został zarażony –miasto może być uratowane.

				Odwróciła się, by poruszyć palenisko. Nowe polano nie złapało ognia. Węgielki przygasały.

				–Proszę... –szepnęła matka dziecka.

				Przekupstwo. Groźby. Obietnice. Imnea była przygotowana, by dać temu odpór. Ale prosta, płynąca zgłębi serca prośba pochodziła zzupełnie innego arsenału. Poczucie winy dźgnęło ją rozpalonym sztyletem prosto wserce.

				Powinnam dać jej nóż ipowiedzieć, żeby to zakończyła. Dla dobra dziecka –pomyślała. Jeśli podczas zabójstwa matka nie zetknęłaby się zpłynami fizjologicznymi, istniała szansa, że infekcja się nie rozniesie.

				Imnea westchnęła ispojrzała nakobiety. Skoro pozbawia je nadziei, zasługiwały chociaż nato, by patrzyła im prosto woczy. Tym razem napotkała wzrok dziewczyny. Wzrok zaskakująco jasny, biorąc poduwagę, że zoczu przypominających ciemne księżyce wyzierały głód iciężar życiowego doświadczenia. Złote plamki tańczyły niczym zaczarowane ogniki wzielonych oczach. Jednak to nie barwa oczu, nie ich przejrzystość, ale to nieokreślone coś, kontrastujące zmrocznym otoczeniem niczym jaśniejąca gwiazda, przykuwało uwagę.

				Jakaż głębia była wtym wzroku! Niespotykana uosoby tak młodej. Przez chwilę Imnea zastanawiała się, czy dziewczyna posiada moc. Ale tylko przez krótką chwilę. Nie miała teraz czasu nazajmowanie się sprawami mocy, ajuż napewno naocenę potencjału jakiejś młodziutkiej czarownicy, która prawdopodobnie umrze zgłodu izimna gdzieś wrynsztoku Gansangu, zanim znajdzie odpowiedniego nauczyciela.

				Może to właśnie ta myśl poruszyła struny jej serca. Amoże wspomnienie osób, które szkoliła, dzieci, które urodziła, iwszystkich, którzy przez trzydzieści pięć lat jej życia zwracali się doniej ouleczenie albo oradę, albo ozwykłą pociechę. Może dzięki swej mocy słyszała teraz ich głosy, błagające ją opomoc dla kobiety. Amoże to Śmierć znowu znią igrał, popędzał ją, niecierpliwie oczekując spotkania zkolejną czarownicą zeswojej listy.

				Niech cię piekło pochłonie, pomyślała. Bierz moje życie, ale życia tego chłopca ci nie oddam. Jeszcze nie teraz. Zresztą itak nie chciałaby przeżywać kolejnego roku zarazy. Jeden taki horror wystarczyłby każdemu.

				–Daj mi go –powiedziała szorstkim, lodowatym głosem.

				Kobieta bez słowa przekazała Imnei zawiniątko. Było lekkie, lżejsze, niż powinno być dziecko wtakim wieku, aprzecież część tej wagi stanowiły kocyki. Chłopiec nie należał dodużych, achoroba, choć wewczesnym stadium, zdążyła już pozbawić go tych niewielu mięśni. Gdy Imnea wzięła zawiniątko wramiona, poczuła nagły ból wkościach.

				Biedactwo, jeśli uda ci się przeżyć, będziesz mógł kiedyś opiekować się innymi chorymi. Przynajmniej taka wtym pociecha.

				Nachwilę zamknęła oczy. Odpoczywała, nabierała sił, by duchowo się przygotować. Nadalszy plan odsunęła dolegliwości ibóle swego przedwcześnie postarzałego ciała, skupiając całą uwagę naswojej racjonalności. Tego jeszcze bogowie jej nie odebrali.

				

				Zaczęła cicho mruczeć, koncentrując się naswoich czarach. Czuła, jak obie kobiety zfascynacją obserwują jej przygotowania. Gdyby tylko mogła pokazać im, jak to jest. Gdyby tylko mogła podzielić się zkimś –zkimkolwiek –bólem iradością, obawą ieuforią takiego aktu! Oddałaby wszystko, żeby tylko ktoś zrozumiał, czym jest ta moc ijak wiele kosztuje jej używanie. Może wówczas całe to poświęcenie zostałoby zrozumiane. Może kochano by ją zato, co ofiarowała, zamiast nienawidzić zato, że kilka razy zawiodła.

				Gdy wkońcu muzyka była gotowa, gdy gotowa była komnata oraz dziecko ijego matka, iczas, inoc zaoknami, gdy cały świat był gotowy, Imnea sięgnęła dogłębi swojej duszy, gdzie znajdowało się centrum jej mocy, to olśniewające źródło, które odkryła wswojej młodości. Obecnie dusza ta była jednak znacznie starsza icoraz słabsza, już niemal nawyczerpaniu. 

				Źródło mocy nie przetrwałoby kolejnego roku, powiedziała sobie. Abyłby to zimny isamotny rok wotoczeniu nienawidzących ją wieśniaków.

				Jesteś tego pewna, Imneo? –szepnął jej doucha Śmierć. Zupełnie pewna? Tym razem nie będzie odwrotu.

				–Niech cię piekło! –syknęła cicho.

				Ciepło jej żyjącej duszy wypełniło jej ciało, przeganiając chłód zimowej nocy. Po chwili przepłynęło dociała chłopca. Czysty, prawdziwie uzdrawiający dar. Imnea zamknęła oczy, ufając, że inne zmysły dostrzegą, jak jej duch wzmacnia zanikającego ducha chłopca, jak zasila jego athrę, kondensuje ją. Ogień zapłonął wżyłach dziecka ichłopiec krzyknął, ale matka idziewczynka ani drgnęły.

				Choroba zdążyła rozprzestrzenić się po całym ciele, zagnieździć wkażdym zakamarku. Imnea wypaliła ją zewsząd, pobierała paliwo zeswojej athry, azduszy chłopca czerpała kondensację. Niektórzy czarownicy twierdzili, że choroba jest jak żywa istota –stawia opór, gdy próbujesz ją zniszczyć. Sama Imnea była święcie przekonana, że to nie jedna, ale tysiąc, anawet dziesiątki tysięcy żywych istot, które potrafią walczyć, ukrywać się, wręcz zagrzebywać głęboko wciele, by uniknąć ataku. Trzeba znaleźć je wszystkie, bo inaczej choroba wróci znową energią. Ileż sił życiowych straciła wewczesnych latach, zanim się tego nauczyła!

				Polano wpiecu nie zajęło się iogień wygasał. Dodomku wkradał się zimowy chłód. Imnea nie miała jednak dość wewnętrznej siły, by ogrzewać swoje ciało irównocześnie leczyć chłopca. Żadna sensowna czarownica nie traciłaby zresztą mocy naogrzewanie siebie –była zbyt cenna, by tracić ją dotak banalnych celów. Gdyby tylko zdawała sobie ztego sprawę wewczesnych latach swej czarodziejskiej działalności! Po jej policzku pociekła łza –Imnea przypomniała sobie setki drobnych czarów, bez których mogłaby się obejść, sztuczek wykonywanych dla przyjemności, napokaz czy dla zwykłej wygody. Gdyby mogła je cofnąć, ile czasu by zyskała? Tydzień, miesiąc, rok życia?

				Już zapóźno, szepnął Śmierć.

				Umierała. Tak właśnie wyglądało zbliżanie się donieuchronnego końca, gdy żar duszy wygasał. Czuła wsobie ostatnie migoczące iskierki athry. Tak mało mocy... Ile jeszcze czasu zostało? Zaledwie minuty, amoże cała godzina nato, by zastanowić się, czy postąpiła słusznie?

				–Zrobione –powiedziała cicho.

				Matka pochyliła się, by odebrać chłopca, ale widząc jego buzię, zawahała się.

				–Wygląda tak samo...

				–Jego dusza jest już czysta. Krosty znikną zeskóry zadzień czy dwa. Potem dziecko będzie bezpieczne. 

				Aty, jeśli się zaraziłaś, niestety nie będziesz miała dokogo zwrócić się opomoc. Bardzo mi przykro...

				Imnea usiłowała wstać, by odprowadzić gości dodrzwi, ale nogi odmówiły jej posłuszeństwa, aserce... serce biło wpiersi mozolnie, dziwnym, nieregularnym rytmem –tak jakby dobosz, który przez trzydzieści pięć lat konsekwentnie pilnował tempa, nagle przerwał grę ipozwolił, by dźwięki kuśtykały nieporadnie.

				Było jej zimno, tak bardzo zimno.

				–Matko...?

				Widziała skupiony nasobie wzrok dziewczyny. Głębokie, wygłodniałe, zdeterminowane oczy chłonęły wiedzę, jakby była paliwem niezbędnym dofunkcjonowania duszy.

				Patrz, dziecko, co potrafi zrobić moc. Patrz, co się ztobą dzieje, gdy jej używasz.

				Woczach dziewczyny nie było jednak strachu ani nawet zdziwienia. Był wnich tylko głód.

				 Kieruj się zawsze tą nauką, moje dziecko. Pamiętaj otym, gdy moc cię wabi. Pamiętaj, jaka jest zato cena.

				–Chodź, mała. –To głos matki dziecka. Taki cichy, prawie niesłyszalny. Słuch Imnei słabł, świat wokół tracił materialną postać, same pomruki, szum wiatru, cienie. –Idziemy stąd.

				Jesteś gotowa? –szepnął Śmierć.

				Imnea jeszcze przez chwilę kurczowo trzymała się życia. Wtej jednej, krótkiej chwili smakowała marzenia, które ją prowadziły, iopłakiwała te, które pozostały niespełnione.

				Apotem...

				 Tak, szepnęła bezgłośnie. Tak, jestem gotowa.

				Ostatnie węgielki wpiecu zaskwierczały cicho izgasły.

				Pokój pogrążył się wciemności.

			

		

	
		
			
				

				POCZĄTEK

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 1

				Rynek naplacu Królewskim, zawsze bardzo ożywiony, tego dnia szczególnie tętnił życiem. Próba przedostania się zjednego jego końca nadrugi groziła niemal zadeptaniem. Niektórzy twierdzili, że tłumy przybyły tu, zwabione doskonałą pogodą –bezchmurne niebo wten piękny, wiosenny dzień zachęcało doporzucenia zimowej powagi. Ludzie przyszli sycić oczy barwami owoców imacać dorodne kury, marząc onajwystawniejszych letnich ucztach. Mówiło się, że ubiegłoroczne obfite zbiory zapewniły farmerom sute utargi, aich żonom gotówkę nazagraniczne delikatesy.

				Inni twierdzili, że chodzi ocoś zupełnie innego.

				Przybysz stał naskraju tłumu iprzez dłuższą chwilę obserwował gawiedź wprawnym okiem. Górował wzrostem nad miejscowymi, był chudy, miał opadające naramiona kruczoczarne włosy irównie czarne oczy. Wyraziste rysy oliwkowej twarzy świadczyły ozamorskim pochodzeniu irodzicach zróżnych nacji. Gdy wkroczył wtłum, niejedna kobieta zwróciła naniego uwagę. Zawsze je przyciągał. Wysoki, szczupły, poruszał się znieskrywanym wdziękiem.

				Miał nasobie prostą czarną koszulę ibryczesy. Można by go uznać zachłopa wnajlepszym wyjściowym ubraniu albo zaszlachcica, który ma już dość tych wszystkich zbędnych warstw odzieży, świadczących opozycji społecznej. Rzut oka napaznokcie –nienagannie czyste iwypielęgnowane –wykluczał jednak pierwszą wersję. Szwaczka, choć tylko naprawdę doświadczona, mogłaby docenić jakość niezwykle wykwintnej tkaniny, zktórej uszyta była koszula, choć krój ubrania nie był natyle szykowny, by nadmiernie przyciągać uwagę.

				Czasami nawet chłopi nosili się naczarno.

				Niektórzy mówili, że tłumy naplacu Królewskim zebrały się tego dnia nie dla plotek, handlu czy innych codziennych spraw, ale po prostu po to, by tam być. Rozniosła się mianowicie wieść, że dziś dopałacu ma przybyć Magister zAnshasy zcałą świtą. Jeśli więc prosty lud chciał zobaczyć orszak wchodzący główną bramą, właśnie stąd widok będzie najlepszy.

				Anshasa. Iluż tutejszych mężczyzn walczyło wwielkich wojnach przeciwko południowemu królestwu. Ileż kobiet opłakiwało poległych ojców, mężów isynów. Ichoć kilka lat temu nastał pozorny iraczej wątły pokój, to między oboma narodami wciąż panowała serdeczna nienawiść. Plotkarze, którzy rozgłaszali starannie spreparowane informacje owizycie Magistra, zupełnie nie potrafili wyjaśnić, jaki jest jej cel. Bez wątpienia było to przedsięwzięcie samobójcze nawet dla Magistra. Przybywał wsamo centrum wrogiego terytorium, ajedyną rękojmią był tymczasowy rozejm wodwiecznym konflikcie.

				Cudzoziemiec lustrował tłum jak leśniczy obserwujący stado obcych zwierząt. Minęła go grupka młodych dziewcząt wsłużbowych strojach pokojówek –jasne oczy spojrzały naniego zzalotną ciekawością, aon uśmiechnął się, co wywołało ich głośny chichot. Cóż zaprzewidywalne istoty.

				Zestojącej wpobliżu furmanki wziął owoc, ale zauważył, że jest poobijany, iodłożył go zpowrotem. Jednak po chwili ten sam owoc wzięła jakaś kobieta i–co dziwne –był bez najmniejszej skazy.

				Wiatr zdusił ognisko kowala ijego namiot wypełnił się dymem, ale gdy cudzoziemiec przeszedł obok, dym rozwiał się, zostawiając po sobie tylko przejrzyste powietrze.

				Ktoś wzniósł tasak, by uciąć kurze głowę, ale zwierzę zdechło chwilę wcześniej –bez strachu ibólu.

				Minstrel trącił struny zupełnie rozstrojonej mandoliny, ale odziwo popłynęły zniej czyste, harmonijne dźwięki.

				Młody kieszonkowiec potknął się irozciągnął jak długi, ajego skradzione trofea rozsypały się wokół, tak by wszyscy mogli je zobaczyć.

				Pewna kobieta –sama otym nie wiedząc –tego ranka obudziła się zpierwszymi komórkami złośliwego nowotworu piersi, ale wróciła dodomu całkowicie zdrowa.

				Przybysz skierował kroki donamiotu stojącego zdala odinnych. Zjego masztów zwisały talizmany, pobrzękując nawietrze jak drobne dzwoneczki. Mała, lecz bardzo kolorowa tabliczka zachęcała dowejścia po poradę „prawdziwej czarownicy”. Obcy wahał się przez moment, po czym schylił się nieco iodgarniając opuszczone poły namiotu, wszedł dośrodka. Ciężki zapach kadzideł wypełniał małą przestrzeń, ozdobioną bogato haftowanymi narzutami ikilimami. Wśród jedwabnych poduszek wyszywanych wksiężyce igwiazdki, zaniskim stołem przykrytym obrusem opodobnym deseniu siedziała kobieta. Przed sobą miała karty, kulę zniezbyt przezroczystego kryształu istos kamieni runicznych. Tandetne efekciarstwo.

				–Chce pan poznać swój los? –spytała.

				–To zależy –odparł. –Jest pani prawdziwą czarownicą czy tylko aktorką? 

				Była młoda –przynajmniej wyglądała młodo. Gdy się uśmiechnęła, wjednym zsiekaczy dostrzegł kawałek złota.

				–To zależy. Ile mi pan zapłaci?

				Zkieszeni wyjął garść monet iniedbałym gestem, jakby nie wiedział, ile są warte, rzucił je nastół. Wświetle lampy błysnęło złoto, odbijając smugi popołudniowego słońca, sączącego się leniwie przez wejście donamiotu. Kobieta wstrzymała oddech, wyraźnie zaskoczona, imężczyzna mimowolnie się uśmiechnął. Był pewien, że doświadczona aktorka poczytywałaby sobie zapunkt honoru maskowanie emocji.

				–Czy to wystarczy zaprawdziwą przepowiednię? –spytał.

				Spojrzała naniego, jakby szukając wjego oczach zrozumienia. Może innego dnia całkowicie by się jej poddał, ale nie dziś –dziś zrobił wszystko, by jej czarodziejskie sztuczki spłynęły po nim jak woda po kaczce.

				–Aco konkretnie chciałby pan wiedzieć? Iczy ma znaczenie, jakiego medium użyję?

				Ach, te wszystkie rekwizyty... Czy to tylko dla lepszego efektu, czy może rzeczywiście były potrzebne doautentycznej koncentracji? Niektóre domorosłe czarownice wcałej swej ignorancji były przekonane, że muszą posługiwać się narzędziami, by czerpać zwłasnego ognia duszy. Zawsze bardzo go to zdumiewało.

				–Proszę użyć, czego pani chce. Ijeszcze jedno... –Spojrzał wstronę wyjścia znamiotu. Naplacu kłębił się rozplotkowany tłum wieśniaków. –Czy to powitanie, które miasto szykuje dla jakiegoś obcego gościa, jest wdobrej wierze? Czy jednak zamiary są mniej przyjazne?

				Kobieta sięgała już po talię kart, ale gdy słowa gościa wybrzmiały wciepłym pachnącym powietrzu, cofnęła rękę, odchyliła się iuważnie naniego spojrzała.

				–Wie pan, że nie mogę odpowiedzieć nato pytanie –odparła wkońcu. –Jeśli król ma tajemnice, to jego Magistrowie ich strzegą iżadne wświecie karty ani kryształy nie przebiją się przez ich ochronę. Ajeśli poznałabym te tajemnice, jeśli przekazałabym je cudzoziemcowi zagarść monet, to wtym mieście nie miałabym już przyszłości, rozumie pan? –Odsunęła monety wjego stronę. –Przykro mi. Proszę to zabrać.

				Zauważył głód wjej oczach. Pragnęła poznać prawdę, ale nie śmiała zapytać. Zawsze tak było zczarownikami: instynktownie wyczuwali jego prawdziwą naturę, ale nie dowierzali swej intuicji natyle, żeby tę naturę nazwać.

				–Lojalność jest wcenie –powiedział spokojnie. –Proszę je zachować.

				Nie powiedziawszy nic więcej, opuścił namiot. Był pewien, że gdy tylko zniknie jej zoczu, kobieta weźmie karty izacznie zadawać im pytania najego temat. Tym razem nie zrobił nic, by uniemożliwić jej znalezienie odpowiedzi. Jeśli chciała tracić cenne chwile życia, badając, kim iczym jest, nie mógł jej tego zabronić.

				Wodległym końcu placu, naokreślonym obszarze, obowiązywał zakaz rozstawiania straganów inamiotów. Przybysz domyślił się jego przyczyny, gdy tylko tam dotarł. Ztego miejsca widoczny był sam pałac, chociaż chodziło raczej oto, że zpałacu był widok nato właśnie miejsce. Bogowie niech bronią, by król Danton wyjrzał przez okno izobaczył brudnych chłopów, zabieganych wferworze swoich codziennych obowiązków! Wtak bliskiej odległości odpałacu promenadą mogli przechadzać się jedynie mieszczanie, czyści ieleganccy, tak by lokalne książątka podziwiały ich zokien swoich komnat. Może któryś znich wypatrzy jakąś młodą, niewinną, wystrojoną dzieweczkę, zejdzie zpałacu nadół izaprosi ją doswojego świata –świata przepychu, bogactwa irozrywki. Nato zapewne liczyły nadobne młódki, przechadzając się podrękę zkawalerami –ach, jacyż oni niezdarni inudni! –imarząc otym, by zauważył je ktoś lepszy.

				Dziś pomiędzy tłum napromenadzie nie dałoby się wetknąć szpilki. Chłopi ikupcy chcieli mieć dobry widok nawielką drogę prowadzącą dobram pałacu. To nią miał przybyć cudzoziemski Magister, odziany wczarne jedwabie, naczarnym koniu, wtowarzystwie tak wspaniałego orszaku, że tylko bogowie mogli wiedzieć, ilu dygnitarzy wnim jechało. Nikt nie pamiętał, kiedy miała miejsce ostatnia oficjalna wizyta kogoś zAnshasy, dlatego plotkarze, utuczeni nadworskich błahostkach, szczególnie przygotowywali się dotego wydarzenia, analizowali każdy szczegół, jak wielkość orszaku czy zachowanie istroje oficjeli.

				Zawsze to samo, pomyślał obcokrajowiec.

				Jeszcze przez chwilę obserwował ciżbę, ale szybko stracił nią zainteresowanie. Ten tłum zebrał się przecież jedynie naskutek plotki, anie królewskiego obwieszczenia. Możliwe, że wcale nie przybędzie wielka świta. Chłopi wprawdzie nie zrozumieliby tego, czuli wrodzony respekt dla królewskiego przepychu, zresztą król Danton słynął ztego, że podnajmniejszym pretekstem urządzał wielki spektakl. Ale nie wszędzie panowały podobne zwyczaje, aktoś, kto naco dzień musiał dbać obogactwo isiłę narodów, mógłby uznać taki orszak zanużącą izbędną ostentację, przy której trzeba się tylko zgrzać. Prawdziwy Magister raczej nie czerpałby przyjemności ztakiego spektaklu. Mógłby jednak wysłać bagaże zwszystkimi królewskimi atrybutami przodem, kurozrywce chłopstwa, ryzykując równocześnie lekką obrazę zestrony króla, tego raczej mało gościnnego gospodarza.

				Przybysz kontynuował spacer. Przeszedł zawielką drogę, zkieszeni wyjął paczkę suszonej sarniny izaspokoił głód, agdy dotarł domiejsca, gdzie stały stragany zżywnością, kupił dzban miodu ipopił. Mógłby sprawić, że to wszystko smakowałoby jak królewska uczta, ale rzadko sobie aż tak dogadzał. Szaty, które miał nasobie, były już przepocone ipokryte kurzem, zpewnością więc nikt nie uznałby ich zastrój Magistra.

				Oczywiście mógłby je oczyścić. Ale nie zrobił tego.

				Zatrzymał się natyłach wielkiej posiadłości, obok wysokiego płotu strzegącego królewskich dóbr. Panował tu spokój, gdyż zporośniętych gęstym lasem terenów łowieckich nie można było podglądać królewskiego życia. To sprzyjająca okoliczność. Przybysz zawołał dosiebie ptaka. Gdy zjawił się jastrząb omocnych łapach ieleganckim upierzeniu, szepnął mu doucha instrukcje, dał mu swój piękny, srebrny pierścień ipuścił wolno. Ptak poszybował nad drzewem istrumieniem, poleciał wstronę pałacu iwkrótce zniknął zoczu cudzoziemca. 

				Mijały minuty.

				Pół godziny.

				Zjadł ostatni kawałek suszonej sarniny ipożałował, że nie kupił więcej miodu.

				Wkońcu wyczuł zmianę wpowietrzu, jeszcze zanim ją dostrzegł. Migotanie, dygotanie, które miało swój odpowiednik wjego własnej duszy, poruszyło wnim ognie. Gdy wpowietrzu przed nim pojawiły się pierwsze zmarszczki, był już gotowy, igdy ich pole dostatecznie powiększyło się iustabilizowało, wkroczył nanie... iprzez nie.

				Po drugiej stronie znajdowała się obszerna cienista komnata, pełna ubranych naczarno mężczyzn. Okna –wąskie strzeliste szczeliny –wpuszczały niewiele światła, awysokie sklepienie iciemne, kamienne mury pochłaniały nikłe promienie dwóch lamp umieszczonych nagzymsie kominka.

				Przy długim stole zciemnego drzewa stali Magistrowie. Swoje krzesła odsunęli zasiebie. Byli wróżnym wieku, wszystkich ras, wszystkich kształtów... sami mężczyźni. Kobiety zzałożenia nie mogły należeć dotakiego towarzystwa.

				Przybysz rozejrzał się, badawczo obserwując wszystkich po kolei. Skinął głową kilku znajomym, choć nie było ich wielu. Magistrowie bywający nadworze Dantona raczej nie odwiedzali krain południowych, aci zpołudnia rzadko zapuszczali się nanieprzyjazne szerokości.

				–Jestem Colivar, Królewski Magister zAnshasy, wsłużbie Jego Wysokości Miłościwego Hasima Faraha, pogromcy Tathysów, władcy wszystkich ziem napołudnie odMorza Łez. – Północny język brzmiał szorstko wporównaniu zpłynną mową południa, doktórej przywykł, ale mówił natyle dobrze, by go rozumiano. Nic dziwnego, że wprzeciwieństwie dojego rodaków ludy północy nie wielbiły poezji –trudno tworzyć peany nacześć miłości wgardłowym, nieprzyjemnym dialekcie.

				–Witamy, Colivarze. Jesteś trochę zawcześnie. 

				Mężczyzna, który to powiedział, wybrał sobie wygląd siwego starca, co oczywiście nie musiało mieć wiele wspólnego zjego rzeczywistym wiekiem. Imponująca, długa broda była śnieżnobiała jak futro wypielęgnowanego kota.

				–Mój bagaż przybędzie tu naczas.

				Przez komnatę przemknął pomruk rozbawienia. Tylko starzec zachował zimną powagę.

				–Król mógłby uznać taką beztroskę zaobrazę.

				Colivar wzruszył ramionami.

				–Nie obiecywałem pysznego widowiska kuuciesze króla.

				–Amy nie obiecywaliśmy ci nic zwyjątkiem bezpiecznego wejścia iwyjścia ztego miejsca. Bacz więc, by nie obrażać tego, kto tu panuje.

				Przybysz zaśmiał się szczerze, zgłębi serca, ajego śmiech rozniósł się echem po pustej komnacie, tak że aż zadrżał kurz naparapetach.

				–Król tu panuje? –zapytał zdrwiną. − Naprawdę? Wtakim razie musicie obciąć jaja swoim Magistrom, bo nie znam innego miasta, gdzie ludzie dysponujący mocą pozwalaliby natakie rzeczy.

				–Cicho. –Jeden zmiejscowych spojrzał ztrwogą nawielkie dębowe drzwi komnaty. –On ma uszy.

				–Isłużących –dodał inny.

				–Iwszyscy mają umysły jak zgliny –odparł Colivar. –Akim jesteśmy my, jeśli nie garncarzami?

				–Być może –zgodził się siwobrody. –Ale tu, napółnocy, szczycimy się dyskrecją.

				–Aha. –Colivar strzepnął pył najpierw zjednego rękawa koszuli, apotem zdrugiego. –Czy zamierzacie zatem wyjaśnić mi, po co mnie tu zaproszono wbrew wszelkim tendencjom polityki morati? Amoże mam się domyślać? Tylko uprzedzam –jego spojrzenie namoment stwardniało –moje domysły mogą wam się nie spodobać.

				Siwowłosy Magister przyglądał mu się przez chwilę uważnie, po czym lekko skinął głową.

				–Może gdy dokonamy prezentacji, sprawy nieco się wyjaśnią − powiedział. − Jestem Ramirus, Magister króla Dantona. –Potem przedstawił dwóch stojących obok niego mężczyzn, obu należących dotej samej załogi. –Ato... –wskazał śniadego człowieka wczarnym burnusie iturbanie –Severil zTarsusu.

				Przekorna ironia opuściła Colivara równie szybko, jak się pojawiła.

				–Naprawdę? –zapytał. − Tarsanin? To długa imęcząca podróż, nawet dla kogoś, kto włada ogniem duszy. To dla mnie zaszczyt poznać osobę przybyłą ztak odległych stron.

				–Ato Del zWysp Półksiężyca. –Ramirus przedstawił kolejnego zmężczyzn.

				Colivar skinął głową, unosząc lekko brwi wcichym uznaniu również dla tego uczestnika długiej itrudnej wyprawy.

				–Suhr-halim zHylis. Fadir zKorgstaatu. Tirstan zGansangu...

				Ciągnęła się lista nazwisk itytułów wdwóch tuzinach języków ztyluż narodów. Niektórzy pochodzili zmiejsc, októrych Colivar nawet nie słyszał, auważał się zaosobę dobrze wykształconą wgeografii znanego świata.

				–Imponujące zgromadzenie –przyznał, gdy skończono prezentację. Zjego głosu znikło rozbawienie, aton stał się chłodniejszy. –Nigdy jeszcze nie widziałem tylu znas, ztylu różnych zakątków, zebranych wjednym miejscu. Raczej nie zwykliśmy ufać sobie nawzajem, prawda, bracia? Przypuszczam więc, że skoro brat Ramirus zwołał nas wszystkich, musi to być jakaś nagląca sprawa onadzwyczajnej wadze.

				–Jeśli powiem, że zagrożone jest samo nasze istnienie –zaczął Ramirus cicho –czy to wystarczy?

				Colivar przeanalizował jego słowa zponurą starannością, po czym skinął głową.

				–Dobrze. Wtakim razie chodź zemną izobacz sam –rzekł Królewski Magister imilcząc, poprowadził nieufnego gościa docentrum pałacu. 
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